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Fotografowie w przedwojennym Lublinie
Fotograficznych zakładów było bardzo dużo. Ale co było charakterystyczne – że
chodzili tak zwani lejkarze, szczególnie po Krakowskim [Przedmieściu], i ludziom,
którzy przechodzili, robili zdjęcia, no i z miejsca wręczali kwitek do odbioru. I tam był
adres podany, gdzie to zdjęcie należy odebrać. Pamiętam Hartwiga chyba. Tutaj taki
był  właśnie lejkarz na Staszica,  od Krakowskiego [Przedmieścia],  tam była taka
cukiernia i po lewej stronie był lejkarz jeden, który wysyłał młodych ludzi, którzy te
zdjęcia robili. I oni wywoływali, a później ten ktoś się zgłaszał i opłacał.
Były takie punkty, więc ja bym zlokalizował taki jeden punkt, który znałem, bo ja z
rodzicami chodziłem zazwyczaj, między Chopina a Kołłątaja, na tym odcinku. Po
jednej  stronie  ulicy  i  po  drugiej  –  po  drugiej  stronie  był  sąd,  na  tym  odcinku
Ewangelicka – 3 Maja zawsze był jeden [lejkarz] albo dwóch [lejkarzy]. Tam oni się
kręcili i to miejsce właśnie jest uwiecznione niejednokrotnie [na zdjęciach] rodziców.
Na wyczucie to robili,  ja nie wiem, jak to wychodziło, to było natrętne w pewnym
sensie, takie wciskanie – zrobiłem zdjęcie, ty sobie wykup później.  Ale oni mieli
wyczucie,  komu można zrobić,  kto ewentualnie te zdjęcia zaakceptuje i  wykupi.
Każdy otrzymywał kwitek taki, tam chyba był numer podany, bo chyba każdy aparat
miał licznik, no więc widać było, że tam pierwsze, drugie czy dziesiąte zdjęcie na tej
kliszy.
Hartwigowie to byli  znani w Lublinie fotografowie. Jeden, pamiętam, był tutaj  na
Kołłątaja, już ten dom nie istnieje. Pierwszy dom, jak się wchodziło, po lewej stronie,
tam teraz McDonald jest.  Ten dom został  rozebrany. I  drugi punkt Hartwiga, nie
wiem, czy to rodzinnie, czy to ten sam może miał w innym miejscu, [był] na Staszica.
Te dwa punkty. Jednego znałem bardzo dobrze, tego, który był na Kołłątaja. Taki
dobrze zbudowany blondyn, wysoki, sympatyczny bardzo pan. To był znajomy czy
kolega szkolny mego brata ciotecznego i oni się po prostu niejednokrotnie spotykali,
a ja z nim utrzymywałem kontakt, więc go stąd znam.
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